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Pod stek narodowy w  Ino płacić. 
Aresztowania były nieprawne.

»Zdrad* stanu“ rozbrzmiewa po cajych Pru« 
aach Zachodnich, policja i sądy rady sobie ze 
„nbrodniarzami“ dać nie mogą, tylu Polaków na* 
aresztowali, * dalsze areszty grożą setkom Po* 
laków.

Wszystko to nie miało najmniejszej podsta« 
wy prawnej, były to czyny niedozwolone. Obec« 
nie uznał to niemiecki minister spraw zagranicz« 
nych i naczelne dowództwo niemieckie. Donie« 
« i oni władzom sądowym co następuje:

Ważną tę wiadomość podajemy w dosłow« 
nem brzmieniu:

Dążenia zmierzające do oderwania niemiec* 
kich części kraju i czyny dokonane z bronią w 
ręku na Śląsku, w Poznańskiem i Prusach Za* 
ehodnieb nie należy uważać za prowadzenie 
wojny.

Dotychczas bowiem uważały sądy zbrojny 
ruch Polaków naszych W Poznańskiem za wojną, 
którą cni s Prusami prow adzą A ponieważ. u= 
stawa karna postanawia, że kto siłą zbrojną chce 
się oderwać od Prus, dopuszcza się zdrady stanu, 
dlatego aresztowali każdego Polaka, którego po« 
dejrzywali, że pomaga naszym Rodakom. Za ta« 
ką zaś pomoc uważały sądy pruskie płacenie 
podatku narodowego. Ten wolno płacić i zbie* 
rać, bo ni Polska, ni nasi Rodacy w Poznań« 
akiem nie są mocarstwem wrogiem Niemcom^ ni 
prowadzą oni z Niemcami wojnę w myśl para« 
grafu o zdradzie sianu. Tak orzekł minister 
spraw zagranicznych i naczelne dowództwo. Wo« 
hec tego sądy nie mogą się nadal upierać i pa« 
kować nas do kozy, przeciwnie zwolniły już 2 
łegjonistów polskich. Radzimy wszystkim Roda* 
kom względnie rodzinom aresztowanych Roda« 
ków bezzwłocznie stawić u władz sądowych 
wnioski, by aresztowanych puszczono na wol« 
bóść. Należy powoływać się na orzeczenie, któ« 
re powyżej podaliśmy. Skończą się teraz te ma« 
•owe areszty, bo niema do tego żadnych pod« 
staw ni nawet pozorów prawnych»

Sądy i policja odetchną, bo im palce drętwia* 
°d spisywania protokołów. Niepotrzebnie na« 

marnowali dużo papieru, a on taki drogi.

A nas kto obroni?
% dalszych warunkach rozejmu, które co do« 

piero rząd republiki niemieckiej podpisał, czyta« 
my, że obrona Niemców, pozostających w gra« 
■icach władzy Naczelnej Rady Ludowej w Po« 
znaniu, przejmuje komisja państw zachodnich w 
Warszawie.

Zasadnicze przyznanie opieki mniejszościom 
rodowym tylko pochwalić należy. Jesteśmy 
wni, że jak odtąd, tak i nadal ludność nie« 
ecka, pozostająca pod władzą polską nie będzie 
ała do skarg powodu. Komisja państw za« 
pdnich w Warszawie żadnej zapewnie nie bę« 
ie miała pracy w tym kierunku. Niemcy w 
znańskiem ze spokojem czekać mogą jutra. 
Inaczej miljony ludności polskiej Górnego 

tska, zachodniej i północno«zachodnio«wschod« 
sj części Księstwa Poznańskiego, Prus Książę* 

j-* Królewskich, Warmji, Berlina oraz Wy* 
odztwa.
Kto nas obroni przed gwałtami niemieckimi?
Możnaby tu napomknąć, że obrona ta należy 

do rządu niemieckiego, bo jeszcze z prawno«pań« 
stwowego stanowiska należymy do republiki nie« 
mieckiej. Ale wypadki ostatnich tygodni po« 
uczyły nas, że rząd niemiecki albo jest za słaby 
ku obronie ludności polskiej, albo wprost popie« 
r* siepaczy polakożerczych. Czy przypominać

i wyliczać tu szykany władz i nadużycia i gwał« 
ty7 „Grenz« i Heimatschutzu!“

Kto nas obroni, nas miljony Polaków?!
Upomnieć się o nas powinien zastępca Polski 

na konferencji pokojowej p. Dmowski, dalej rząd 
polski w Warszawie i nie na ostatku Naczelna 
Rada Ludowa w Poznaniu.

Przedstawiciele nasi muszą domagać się, aby 
przywrócono nam swobodę działania polityczne« 
go i gospodarczego. Upaść winny natychmiast 
wszelkie wyjątkowe przepisy, krępujące nas Po« 
laków w objawianiu naszych dążeń i myśli poli« 
tycznych. Z całym naciskiem należy na tem 
miejscu stwierdzić, że ludność polska nie ma ani 
cienia najmniejszego zaufania do władz niemiec« 
kich. W celu odwrócenia uwagi od zagmatwa« 
nych nad wszelki wyraz spraw wewnętrznych 
niemieckich, rząd niemiecki z iście krzyżackiem 
barbarzyństwem wysuwa i wymyśla „niebezpie« 

lęzeństwo polskie.“ Hakata święci istne orgje, 
» niezliczone aresztowania, rewizje drobnym tyk 
ko są przyczynkiem do męczeństwa polskiego 
pod rządami Scheidemanna.

Żądać musimy, by w imię sprawiedliwości 
i prawa natychmiast upadły wszelkie ograniczę« 
nia stosowane wobec Towarzystw i organizacji 
polskich. Ustać muszą rewizje domów polskich 
i napastowania Polaków. Na wolność wypusz* 
czeni zostać muszą uwięzieni (n. p. w Toruniu) 
i dotąd trzymani w śledztwie rodacy nasi. Sło« 
wem, przywrócona nam być musi wszelka swo« 
boda wypowiadania naszych żądań i myśji — 
choćby te żądania i myśli nie szły po linji rządu 
niemieckiego.

Zasada zamookreślenia narodowego przez rząd 
niemiecki uznaną winna być nie tylko w teorji, ale 
na całej linji również i w praktyce. Dopiero wów* 
czas Niemcy będą mieli prawo żądać pokoju na 
zasadzie Wilsonowskiej.

Sami krzyczą zawsze, kiedy im coś nie wy« 
padnie zupełnie po myśli, a równocześnie dławią 
i gnębią nas, jakbyśmy byli ostatnimi wśród 
tych, dla których wolność obecna przeznaczona.

Dajcie nam ją. Nie uciskajcie nas. Nie prze« 
siadujcie, a wtedy nie będziemy nawet potrze« 
bowali stawiać sobie pytania: „Kto nas obroni?!“

Nieeh Nisncy sami płaoą swe 
długi, my nie głupi!

Włosy wstawały Niemcom w niedzielę rano 
na głowie, gdy swe blaty czytali. Był w nich o« 
pisany szczegółowo przyszły raj niemiecki. Nas 
nie obchodzą niemieckie szczęśliwości, lecz war« 
to im się cokolwiek przyjrzeć, abyśmy Niemcom 
mogli pięknie podziękować, gdy jeszcze dalej bę« 
dą nas zapraszać i wabić do swych rajskich roz« 
koszy. Wiadomo, iż akurat przed 4 tygodniami 
były niemieckie wybory. Teraz zjechali się nie« 
mieccy posłowie, aby sobie suszyć głowy, w ja« 
ki sposób mogą podzielić między siebie beczuł« 
ki kwaśnego piwa, którego im dawny ich cesarz 
z Hindenburgiem i Ludendorffem nawarzyli.

Dr. Schiffer, nowy niemiecki minister skarbu, 
który zarządza podatkami i długami niemiec« 
kimi zebrał znaczną paczkę rachunków, by je 
posłom przedłożyć. Z rachunków wynikło, co 
też ta wojenka dotychczas kosztowała. A mini« 
ster nie obwijał niczego w bawełnę. Dostało się 
Hindenburgowi: działalność niedawnego pół« 
bożka niemieckiego nazwał dr. Schiffer 'gospo« 
darką rozpaczy, która wyrządziła szkody nieob« 
liczalne. 1 kradli, kradli, kradli jęczał minister, 
od samego początku wojny każdy napychał so« 
bie kieszenie, a na końcu rozkradziono, zrabo« 
wano za 5 miljardów marek samych wojskowych 
rzeczy. Były to wesołe zapusty, a teraz przy« 

I szedł ruski post.

Przy takiem ogólnem rabowaniu nazbiera« 
ła się ładna sumka. Minister liczył i liczył, do« 
dawał nowe liczby do sumy, aż zebrało się 161 
miljardów marek. To koszta dotychczasowe 
przegranej niemieckiej wojny. Ale to nie konie* 
jeszcze bigosu, bo teraz na kongresie pokojowym 
przedłożą państwa zachodnie swe obrachunki, 
jakie z Niemcami mają. Będzie to nie mała su« 
ma, zapłacić wszystkie szkody, które Niemcy w 
Belgji, Francji, Anglji, Serbji, Polsce i innych 
jeszcze krajach wyrządzili. Minister niemiecki 
spraw zagranicznych oświadczył w piątek na ze« „ 
braniu posłów niemieckich, że muszą te straty 
wynagrodzić. Ile tegqT?ędzie? Może drugie 161 
miljardów marek. Więc długi niemieckie są tak 
olbrzymie, że je ledwie wyobrazić sobie można. 
Całe niemieckie państwo niemal tyle nie warte, 
co ich długi, bo przed wojną oceniano wartość 
wszystkiego tego, co w Niemczech jest na 350 
do 400 miljardów marek. Jak te długi zapłacić, 
jak chociaż procent od długów wydobyć? To 
też niemiecki minister skarbu, Dr. Schiffer, 
zwiesił głowę, gdy miał na to pytanie odpowie« 
dzieć. Odrzekł on, że nie wie, czy kiedykolwiek 
bedzje możliwe, aby się Niemcy długów tych 
pozbyli. Jeżeli to będą mogli zrobić, to nie ry* 
chło, jeszcze ich wnuki i prawnuki przeklinać bę« 
dą sprawcę przegranej wojny, jego „wir musseu 
siegen i durchhalten.“

Teraz dopiero poznają Niemcy, co to znaczy 
przetrzymać, bo podatki 4—5 razy będą większe, 
jak przed wojną! Co to znaczy? To znaczy, że 
każdy Niemiec połowę swego dochodu i zarób« 
ku rocznego będzie musiał płacić na podatki.
I ojciec i syn i jego dzieci też jeszcze. Będzie 
to raj i rozkosze! Biedne Niemczysko będzie po« 
ciągało paska do ostatniej dziurki, a z chudych 
biódr zsuwać się będą porteczki. Niemcy p© 
trosze wiedzieli już, co ich czeka, ale włosy 
wstawały im na głowie, jak minister skarbu za« 
żądał jednym tchem dalszą nową pożyczkę i to 
25 miljardów marek. Boć „Grenzschutze“ kosz« 
tują miljony dziennie, setki tysięcy ludzi w Ber« 
linie i innych miastach bez pracy, chcą jeść, rząd 
niemiecki musi im płacić wsparcia, które w 2 ty« 
godniach lutego wynosiły 67 miljonów marek. 
Jest to beczka bezdenna, bo pracy niema i ry* 
chło w fabrykach nie będzie.

Od razu 25 miljardów na wydatki bieżące. 
Toć to tak ogromna suma, że można za nię ku« 
pić całe Prusy Zachodnie, od Pucka do Torunia 
; od Elbląga do Piły, wszystką ziemię i lasy, 
fabryki i koleje, wsie i miasta razem z Gdań« 
skiem. Trudno to sobie przedstawić.

Więc czeka Niemców raj taki, że i w piekle 
samem niezgorzej.

Zabiegają tedy Niemcy, by głupich złapać, 
którzyby im pomagali płacić długi wojenne. Dla« 
tego zachwalają nam oni swe dobre serce, pra« 
wią, że nam z nimi razem tak dobrze będzie 
jak psu w studni. Tak nas niby miłują jak 
psy dziada — żeby chętnie nas do siebie przy« 
kuli. W gromadzie zawsze lepiej ciężary zno« 
sić i dlatego błagają nas, nie odłączajcie się od 
nas, nie łączcie się z Polską, tam w tej Polsce 
to bieda i nędza, że oknami włazi. Serce im się 
kraje, że my w takie nieszczęście rozmyślnie pę« 
dzimy.

Prawda, że wojna wyrządziła Polsce nieobli« 
czałne szkody, i tam jest dosyć biedy, ale w po« 
równaniu z niemieckimi długami, to tak, jakby 
grad rolnikowi żyto pokładł. Ani go żniwie nie 
warto. Została się jednak jarzyna i kartofle, jest 
coś jeść. Trzeba rok się przebiedzić. Na wio« 
snę zapomniało się, że to był dopust Boży! Roi« 
nik widząc bujne łany, pogwizduje, i oblicza już, 
co sprawi nowego, ile odłoży.

I Polska kochana przetrzyma, wygryzie się 
■ po zawierusze wojennej. Syny już rączo bio*
| rą się do pracy, budują ją na nowo. Daj Boże 
i latoś dobre żniwa, a bieda zniknie. Na próżno
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umizgają się niemieckie bankruty do nas, na dar* część Łużyc, między rzekami Nisą i Bobrawą,
Czechom zaś umożliwionoby przyznanie swobod* 
nej żeglugi rzeką Nisą (którąby można odpowie* 
dnio skanalizować) i Odrą aż do Bałtyku.

mo wabią nas liczbami o wielkich zarobkach 
i złotych górach. Pamiętać będziemy rachunecz* 
ki ministra dr. Schiffera, jego biadanie nad 161 
mil jardami i drugiemi na wynagrodzenie wyrzą* 
dzonych strat. My nie głupi, niech Niemcy sami 
płacą swe długi.

Niszgedy między Słowi; na i.
(Dokończenie).

Inaczej zupełnie ma się rzecz z zatargiem poi* 
sko * rusińskim czyli ukraińskim; ma on nieco po* 
dobieństwa do zatargu serbsko * bułgarskiego o 
Macedonję. Ziemia sporna między Polakami 
a Rusinami nie tylko że od początku historji ma 
cechę obszaru spornego i że jest stosunkowo 
wielką, lecz nadto nigdy nie miała historycznych 
granic jako tako rozdzielających obie narodowo* 
ści, które zamieszkują go w wielkiem pomiesza* 
niu wzajemnem. Nie dziw więc, że z tego zawi* 
kłania wyłonił się zatarg równie powikłany i tru* 
dny do rozstrzygnięcia.

Zatarg ten tak dalece zaostrzył już wzajemną 
niechęć i niezaufanie, iż jedynie bezwzględne 
poddanie się odpowiedniemu sądowi rozjemcze* 
mu zdoła przywrócić obydwom stronom uszczę* 
śliwiający braterski stosunek. — Do sądu rozjem* 
ezego trzebaby wybrać osoby sławne z sprawie* 
dliwości i uczciwości w historji, a wyrokujące 
•hoćby nawet w dwu oddziałach dla możliwego 
porozumienia wyroków. Tym musiałyby obie 
•trony przedstawić swe uzasadnione prawa i żą* 
dania. Możeby bezstronni uczeni z południowej 
Słowiańszczyzny doskonałą w' tym względzie od 
dać nam mogli przysługę. Spuszczanie się na roz* 
strzygnięcie daleko odległych państw zachodnich 
możnaby jedynie za stosowne uznać wówczas, 
gdyby która z stron okazała się nieprzejednaną. 
Zresztą główna rzecz w ńjteresie obu stron, by 
agoda wnet nastała, czeg^od czwórporozumienia 
trudno się spodziewać, wobec ujarzmionej małej 
aprężystości w jego działaniach, tak iż śmiało 
*zec można, że ono cztery razy się porozumie* 
ta ,  nim raz coś zrobi. Sprawiedliwy rozdział 
aiem więcej zbliży obydwa bratnie narody, niż 
wspólność mająca cechy narzuconej woli. Nale* 
Żałoby również zawczasu przeprowadzić według 
wymagań sprawiedliwości i roztropności linję 
graniczną obszarów białoruskich i litewskich iż* 
by już na przyszłość zapobiedz podejrzliwo* 
iciom i możliwym zatargom wewfrętrznyrfi po* 
łączonego państwa. Granice te wprawdzie w 
głównych zarysach już hisorycznie istniały, nie 
«dpowiadały jednakże dość ściśle względom na* 
aodowościowym i geograficznym. Przy ustana* 
wianiu ostatecznych granic trzeba ze względów 
praktyczności starać się bardzo o to, by były o* 
toczone linjami naturalnemi rzek lub wzgórz, a o 
takie zazwyczaj na pograniczach narodowościo* 
wych nie trudno. To też lepiej zamiast uwzględ* 
uiać zygzatowatą nieraz i zmienną linję etnogra* 
liczną, zastąpić ją najlepiej piękną linją natural* 
ną rzeczną, moczarową lub wyżynową, z tern je* 
dnakże uwzględnieniem, by po obu jej stronach 
znajdowała się ile możności równa liczba głów 
i obszaru odrębnej narodowości, tak, iżby żaden 
naród nie mógł czuć się pokrzywdzonym. Moż* 
«aby też obu rozdzielczym połowom obszaru 
•pornego stosownie do życzenia nadać pewne wy* 
odrębnienie. Zresztą najważniejszą regułą spro* 
wadzenia braterstwa narodów powinna być zasa* 
da, by tylko tam rozgraniczać według zasad etno* 
grafji (narodowości), gdzie historja sprawiedli* 
wej dawnej granicy wykazać nie może, powtó* 
re zaś powinien być sądem międzynarodowym 
zapewniony każdej obcej narodowości w pań* 
atwie zamorząd, lub gdzie liczba albo rozmiesz* 
ezenie owej narodowości temu stoi w przeszko* 
dzie, zupełna swoboda pielęgnowania jej właści* 
wości narodowych, oraz możność odwołania się 
do sądu międzynarodowego.

Jakkolwiek trudno przypuszczać, by węzły 
narodowego pokrewieństwa i wspólnych intere* 
•ów połączyły nas z Ukraińcami podobnie ści* 
siym i rzecby można nierozerwalnym węzłem, ja* 
ki nas złączył z Białorusinami i Litwinami, je* 
dnak przy roztropnem utrzymywaniu serdecz* 
nych stosunków mogłyby obie narodowości żyć w 
tak zgodnem współdziałaniu, jakie przysłałoby 
na narody, które przez tak długie wieki dzieliły 
dolę i niedolę i w zgodnem połączeniu odpierały 
wspólnych wrogów, dopóki buta nieposkromio* 
nych wielmożów nie potargała ku niezmiernej 
szkodzie obu narodowości serdecznych węzłów 
je łączących.

Gdyby Słowianie między sobą zgodni byli, 
mogliby także po bratersku i skutecznie poprzeć 
w naj tru dnie jszem położeniu znajdujących się 
braci, jak np. Serbów * Łużyczan, którzy za ta* 
kiem wpływowem poparciem mogliby otrzymać 
korzystniejsze granice, zwłaszcza gdyby Polska, 
nie potrzebując obawiać się napadu ze wschodu 
i południa, mogła pomyśleć o wspólności granic 
z Łużycami przez domaganie się zwrotu prasta* 
rej piastowskiej dzielnicy Śląska, przez co Serbo* 
wie uzyskaliby dla swego państewka zniemczon*

B iedne sieroty!
Uroczy jest pas ziemi między Wrzeszczem 

_ Oliwą pod lasem ze ślicznym widokiem na mo* 
rze. Piękne są tam dworki pelonkowskie. W je* 
dnym z siedmiu dworków mieści się dom sierót 
miasta Gdańska. Znajduje się w nim 43 chłop* 
ców i 45 dziewcząt. Domem sierót zawiaduje 
dozorca pod aadzorem magistratu miasta Gdań* 
ska, który dostarcza środków żywności.

Od pewnego czasu dochodziły do Oliwy róż* 
ne skargi z domu sierót, a ponieważ leży na grun* 
cie oliwskim, zarządziła Oliwa niespodziewaną 
rewizję. Cóż tam rewizorzy znaleźli?

Dzieci blade i cierpiące skarżyły się, że dosta* 
ją liche jedzenie. Upaść się tam nie mogły, mi* 
mo, że miasto sporo żywności dostarczało. Ale 
dozorca ciułał ją na gorsze zapewnie czasy.

Rewizorzy znaleźli bowiem u dozorcy 5 i pół 
centnara makaronu, 7 i pół centnara cukru, 60 
paczek miodu sztucznego, 4 i pół centnara mąki, 
jeden centnar ryżu, przeszło 300 dwufuntowych 
puszek z warzywem, przeszło dwa centna* 
ry marmelady, dwa i pół centnara krup, różne 
garnki smalcu, masła, mydło i inne rzeczy. Do* 
zorca oświadczył, że 1 i pół centnara cukru to 
jego własność, także 20 funtów miodu pszczel* 
nego, 40 funtów kawy niepalonej, 100 puszek 
z mięsem.

A co dozorca dawał dzieciom jeść? Po dwa 
razy w tygodniu brukiew bez kartofli, suszone 
warzywo lub kapustę z kartoflami lub bez nich, 
a raz gęste krupy. Chleba dostawały dzieci ra* 
no i po południu po kawałku, a wieczorem pół 1 
kawałka, często bez marmelady. Dla kogo to 
dozórca ciułał i zbierał zapasy? Przecież były 
dla dzieci, nie na handel.

Ubranka sierót były czarne, cienkie i po czę* 
ści zdarte. Dzieci zabrudzone, bo mydła do my* 
cia nie miały, za chustki służył rękaw lub far* 
tuszek, gdy dziecko jaki miało. Sypialnia^ 
chłopców była niezmiernie brudna, a izba do? 
zórczyni to istny chlew dla świń.

Dzieci są ewangelickie, a pastor miał je do* 
glądać. Była to licha opieka, a magistrat widocz*
nie nie'' wiele się troszczy! o swe sieroty, bo ina* i nościowych dla dorosłych i dzieci, jako też__: *__ i_ _____ • t * ____________ _ i o ; . » „ A , , , „ ¿ „ i , - . -----»

Wzywamy wszystkich Rodaków i Rodaczki 
z Brzeźna i Nowego Portu, aby jak najliczniej 
przybyli. (Zaznaczamy, że i panie, panny i siu* 
żące ponad 20 lat przybyć powinny, gdyż rów* 
uież mają prawo do głosowania).
Komitet wyborczy z Rady Ludowej w Gdańsku.

Radzyń. W niedzielę, dnia 23 bm. odbędzie 
się tu zaraz po nabożeństwie na sali p. Schmidt* 
ke wiec Zjcdn. Zawód. Polskiego, celem zorga* 
nizowania robotników rolnych. O liczny udział 
prosimy.

Zjednóczenie Zawodowe Polskie.

Frzeflą Ąpolityczny.
Budowa floty amerykańskiej.

Amerykańska izba poselska uchwaliła 305 
przeciw 148 głosom, program trzyletniej budowy 
dalszych okrętów celem powiększenia floty. A* 
merykanie zatem powiększają swą marynarkę 
i zbroją się zawczasu przeciwko Japonji, którW 
podczas wojny obecnej zyskała bardzo na siłaci.

Zatarg japońsko * chiński.
Japonja zagrażała Chinom z powodu niewy* 

pełnienia tajnych układów, a Chiny z swej stro* 
ny prosiły o pomoc Anglji i Ameryki. Wobee 
tego japoński zastępca na konferencji pokojowej 
w Paryżu, baron Chindo oświadczyć kazał, ifc 
pogłoski o japońsko * chińskich układach tajnyei 
i wymienione noty co do powiększenia obszar«, 
nie zgadzają się z prawdą.

Chytrość Japończyków kazała zaprzeczyć tej 
wiadomości, która mimo to będzie prawdziwy 
bo Japonja od lat już dąży do tego, aby obfowip 
się kosztem Chin, wielkich a nieudolnych.

Wiadomości potoczne
Gdańsk. Oddawanie żywności w bieżąu#pf

tygodniu odbędzie się następująco:
1) Od poniedziałku, 17 * go bm. do soboty S(fe 

lutego na markę 23 karty do nabycia ziemniaków 
nr. 31 trzy funty, jako też na markę 24 karty d* 
nabycia ziemniaków dwa funty, razem więc pięć 
funtów ziemniaków.

2) Od wtorku, 18* go bm. do soboty 22* g* 
lutego a) na markę 30 i B gdańskich kart żyw*

**
cżej trudno zrozumieć; by sieroty trzymano w 
brudach i głodzono.

Będzie pewnie po niewczasie sporo wrzawy na j 
ratuszu gdańskim. Byle tylko było to nauką na 
przyszłość.

Mimowoli nasuwa się pytanie, cóż się dzieje 
z naszemi polskiemi sierotami z Gdańska i in* 
nych miast? Czy je też głodzą? Czy mają do* 
stateczną opiekę? Czy je wysyłają na wycho* 
wanie do luterskich i niemieckich kolonistów? 
Wszak nawet w Poznaniu magistrat luterski u* 
mieszczą! polskie sieroty u lutrów * kolonistów. 
Marniały tam biedactwa, przepadały dla Kościo* 
ła katolickiego, bo o wychowaniu w duchu ka* 
tolickim przecież mowy być nie mogło. A języ* 
ka polskiego, to już wcale nie nauczano. Tak: 
szły dzieci nasze na zgubę.

Nasze Towarzystwa św. Wincentego starały 
się o sieroty, lecz często był im dostęp do nich 
wzbroniony, bo na ratuszu nie mieliśmy nic do 
mówienia. Obecnie, a raczej po blizkich wybo* 
rach do rad miejskich będzie to jednym z pil* 
nych obowiązków radnych naszych wejrzeć w 
sprawy wychowania sierot polskich. Wielką po* 
mocą będą Towarzystwa Polek. Mają bowiem 
przy radach powstać komisje szkolne i społecz* 
ne z współudziałem pań. Niema wątpliwości, że 
doświadczone panie wejdą do tych komisji, by 
czuwać nad sierotami. W miastach zaś, w któ* 
rych większą liczbę radnych przeprowadzimy, 
winne się na spisie kandydatów radnych znaleźć 
i panie, bo sprawy społeczne będą się wprost 
dopraszały pracy i doświadczenia kobiet. Otwie* 
ra się więc dla kobiet wysokie pole dla działał* 
ności, które im dotychczas było niedostępne. 
Ochronią one biedne sieroty przed utratą wiary 
świętej, nie wydadzą je niemczyźnie na pastwę.

Obowiązkiem więc Polek pamiętać o zbliża* 
jących się wyborach, zaznajamiać się o prawach 
i przepisach wyborczych, wyszukiwać odpowie* 
dnie siły, któreby mogły wejść do rady miejskiej 
i poszczególnych komisji. s

Praca to nowa, niezwyczajna, ale Polki nie u* : 
chylą się od niej, staną raczej na nowym poste* | 
runku dla dobra całego społeczeństwa naszego. f

' ;I

Wiece !uda ostektyjib |
W Brzeźnie odbędzie się polski wiec wybór* | 

czy do rady miejskiej w Gdańsku dla Brzeźna ; 
i Nowego Portu w środę, dnia 19*go lutego o go* S 
dżinie 6 i pół wieczorem na cali p. Pielowskiego, ! 
Danzigerstrasse 8. |

markę 9 i 8K katt żywnościowych dla dorosłych 
i dzieci w gminach sąsiednich po 250 gramów 
luźnej mąki do gotowania zupy po 1 marce aa 
funt i pięć kostek zupowych po 3 fenygi sm, 
sztukę.

b) Na markę 32 gdańskich kart żywno6d** 
wych dla dorosłych, jako też markę 10 kaat 
żywnościowych dla dorosłych w gminach aą* 
siednich po 100 gramów wyrobów młynarskich,

c) Na markę 32 K gdańskich kart żywności«* 
wych dla dzieci, jako też na markę 9K kart żyw* 
nościowych dla dzieci w gminach sąsiednich p# 
125 gramów kaszki, płatków owsianych albo km** 
ki jęczmiennej dla dzieci, stosownie według »*  
pasów w odnośnych składach.

3) Od piątku, 21 * go bm. do czwartku, 27 * im 
lutego na markę 33 i 33 K gdańskich kart żyw* 
nościowych dla dorosłych i dzieci, jako też m  
markę 11 i 10 K kart żywnościowych dla dor«* 
słych i dzieci w gminach sąsiednich po pół fu«* 
ta miodu sztucznego, marmelady albo syropu, 
stosownie do zapasu w składach odnośnych. 
Funt marmelady kosztuje 1 markę, miodu sztuoz* 
nego w opakowaniu i puszkach 80 fen., gdy ty»* 
czasem funt wyważony kosztuje 78 fen., a naat 
syropu 56 fen.

Towary powyższe nabywać można w tfók 
składach, w których kupujący zgłosili się do *d* 
bioru wyrobów młynarskich.

— Żywność dla Polski przybyła do Gdańsk«! 
W poniedziałek rano przybyły pierwsze okręty 
z żywnością przeznaczoną dla Polski do Nowe* 
go Portu pod Gdańskiem. Trzy pierwsze statki 
są tak napełni me żywnością, że nieomal zanc* 
rzają się pod krawędzie we wodę. Olbrzymie 
skrzynie, mieszczące się na statkach wyładowują 
z wielkim pośpiechem i pracują do późnej nocy,

i ażeby jak najprędzej wysiać pierwszy pociąg to*
\ warowy z żywnością do Polski. Pierwsze wago*
| ny odejść mają już we wtorek, a więc zaraz dnia 
I następnego.

— Robotnicy Polacy, którzy nie mają zajęcia,
? niechaj się zgłoszą do Zjednoczenia Zawodowe*
| go Polskiego, a otrzymają pracę. Zgłosić się mo*
[ gą także i kupcy, którzy są obecnie bez posady 
• i poszukują zajęcia. Dotyczy to oczywiście tył*
| ko ludzi zamieszkałych w Gdańsku i najbliższej 
j okolicy. Adres: Juljan Dobrowolski, sekretarz 
| Zjed. Zaw. Pol., który przyjmuje w biurze Zje*
5 dnoczenia, znaj duj ącem się przy „Gazecie

Gdańskiej“ Grobla Przedmiejska 49. Zgłaszać 
należy się od godz. 10 do 11 przed południem.

— Kurs dla mówców, którzy kształcić się chcą 
w wymowie, ażeby jeździć później na zebrania



Zjed. Zaw. Polskiego odbędzie się w czwartek, 
dnia 20 b. m. na górnej salce domu abstynent 
tów przy ul. Szerokiej 83. Początek o godz. 7»ej 
wieczorem. O liczny udział uprasza 
Sekretarjat Zjednoczenia Zawodowego Polsk.

J. Dobrowolski.

Sztandar gwiaździsty nad Gdańskiem. Przy* 
bycie Amerykan do Gdańska spowodowało tutej» 
azą „Neueste“ do zamieszczenia następującego 
©brazka nastrojowego pod powyższym tytułem: 

Lekka mgła wisi nad miastem. Mewy nad 
Motławą bujające dziwią się nieznanemu sztan» 
darowi, który powiewa wysoko nad niebie» 
ako» szarym kolorem. Krążownik amerykański 
„Aylwin“ wjechał wczoraj w środowisko starego 
Gdańska i rzucił kotwicę naprzeciw obserwa» 
Iprjum astronomicznego, a ciekawi majtkowie w 
dziwnych czapkach sylabizują nazwiska śpichle» 
srsy niemieck$ifi jak „Schwarzes Kreuz“ i „Rit# 
«er.“

Z miarową powagą przechadzają się na po» 
kładach oficerowie, ubrani w krótkie kożuchy. 
Pies w zielonej derce skacze po wielkich linach 
8 pierścieniach ratunkowych. Pomiędzy majtka» 
mi widać rosłe i silne postacie. Śmieją się lub 
leż zupełftie obojętnie przyglądają się tłumowi, 
który coraz to rośnie i skupia się nad rzeką. Je» 
den majtek opuszcza pokład, aby się dowie» 
dzieć, gdzie dostać można świeżej wody do ko» 
iftów. Z wrzaskiem i ciekawością obstępuje go 
młodzież, aby mu być pomocną. Chudzi bez» 
fcronni żołnierze niemieccy z kijaszkiem w ręku 
przyglądają się krążownikowi. Jeden wskazuje 
«Łrugiemu znacząco dużego Amerykanina z wiel» 
kim brzuchem, który bawi się psem, a towa» 
Wysz żołnierza odpowiada: „Tak oni też nie le» 
Mli przez cztery lata w rowach!“

Członek straży obywatelskiej w marynarce 
pilnuje mostku, naokoło którego lud się tłoczy. 
•Posterunek amerykański na pokładzie przecha» 
«fata się w ciepłych filcowych butach, z rewolwe» 
mm przy boku.

Wolni majtkowie amerykańscy boksują się 
s liawią się w inny sposób, śmieją się bez troski 
« jutro, a oczy błyszczą w pełnej twarzy. Zadu» 
imani słuchają niemieccy świadkowie tego śmie» 
«ko bez troski, który rozbrzmiewa w.mglistej po» 
*łoce nad Gdańskiem, a mewy krążą w sinych 
kałach nad amerykańskimi sztandarami,

Z powyższego obrazka skreślonego z talen» 
•ma, wynika jakaś smętna nuta nieokreślona, 
która odczuwać daje niechęć i niemoc niemiec» 
Igą do przybyszów. Ale zmienić się w tern nic 
tfts> da. Wszystko nic nie pomoże. Prawdą po» 
«wianie zdanie powtarzane od wieków: „Biada 
¡ąąryciężonym!“

Baczność przed prowokatorami! Z różnych 
•tffron dochodzą nas wieści, że po wsiach i mia* 
litach Prus Królewskich i Książęcych kręcą się 
oleznani jacyś ludzie, przeważnie w przebraniu 
¿o&uerskiem i nakłaniają łatwowiernych do ku» 
¡riania od nich naboi.

Lud nasz polski usilnie ostrzegamy przed tego 
rodzaju wysłannikami. Są to bowiem prowoka# 
tony i szpicle, a więc ludzie tacy, którzy chcą 
nas podstępem w nieszczęście wprowadzić i wy» 
zyskują łatwowierność naszego ludu polskiego, 
który nic poznawszy się na krzyżackim podstę» 
1*1«, pada ofiarą prowokatora. Ten zaś powiada» 

o kupnie najbliższy posterunek „Grenzschu» 
tm* » który następnie urządza rewizję za bronią 
i amunicją. ,

® ^tego nie wdawać się w żadne rozmowy 
i saacherki z osobami nieznanemi i podejrzane» 
*** i 0 wy?hodzą one tylko na to, aby ludzi Bo» 
ęa ducha winnych unieszczęśliwić.

"^dkomisarjat w G d a ń s k u .
Warne Zebranie Tow. Naukowego w Toruniu 

«¿Obędzie się w Toruniu w sali muzealnej dnia 
§4 b. m,. o godz. 6 5 tej. Na porządku obrad: 
l. Sprawozdanie prezesa. 2. Sprawozdanie skarb» 
alka. 3. 'A orne wnioski bez uchwał. 4. Odczyt 
& hrabiego Oswalda Potockiego na temat: Indje 
Wschodnie l ich rozwoj w czasach nowożytnych, 
f - Odczyt ks. Prób. ura Łęgowskiego na temat: 
Problem życia w biologji.
t a  Czapiewski, prezes. Dr. W śląski, sekretarz.

Rozsądny zakaz. Rząd badeński wydał co 
dopiero rozporządzenie, podług którego urządzę» 
*1« zabaw karnawałowych jak i noszenie masek 
i przebrań w tym roku dla powagi teraźniejsze» 

czasu i niepewności ogólnego położenia ma 
być surowo wzbronione.

Wymiatać niemieckie śmieci! Wypadło mi 
być w ostatnich tygodniach w miasteczkach 
i kilkunastu wsiach powiatów kartuzkiego, wej» 
herowskiego i puckiego. Ale o bieda teraz z tą 
koleją, trzeba było nieraz cąJy dzień czekać.
Z długiego czasu p rzeg lą^ tó^  flib restauracjach 
gazety. ozal SN BoS^pdlsk:ą gazetę bardzo 
rzadko znalazłem. MttSwIiij:;;%ziąść do ręki nie» 
aiieekie. A nie czytywam tego plugastwa, od 
kiedy się przekonałem, że te wszystkie niemiec» 
kie blaty razem ani fenyga nie warte, bo tylko 
plują i szczują na Polaków, drwią z nas i naszej 
wiary świętej.

Byłem ciekawy, czy teraz gazety niemieckie

P r z y p o m i n a ł e ś

ttzj tkiffl znajrnp Pilił!* i Potkam

że polskie nibożetotw# odbywa się

co niedzielę
w M idi iw. Miksfija i ¿Miz. 11 i pM w poł.

c
coś o „Grenzschutzu“ piszą. Oj piszą, pełno w 
nich o „Grenzschutzu“, całe strony ogłoszeń o 
nim, a  chwalą go niby drugiego Hindenburga. 
Co to za doskonałe chłopy, jak ci dorwią się do 
nas Polaków, no, to już po nas na zawsze.

Zdziwiłem się jednak, że bibuły niemieckie 
ani słowem nie wspominają o tem, jak „Grenz« 
schutz“ rabuje i kradnie, jak plugawi i zbez» 
czeszcza nasze kościoły, jak ciągle niewinnych 
Polaków aresztuje. Ni słówka o tych zbrodniach 
w gazetach hakatystów i czerwonych braci. Ale 
myślałem, że niemiecko»katolicka tak zwana cen» 
trowa gazeta „Westpreussisches Volksblatt“, 
która chwali się zawsze swym katolicyzmem, uj» 
mu je się za aresztowanymi księżmi. Gdzie tam, 
i ona milczy jak zaklęta. Za to wychwala na 
równi z hakatą „Grenzschutz“, a nawet księża 
niemiecko » katoliccy dopraszają się więcej 
„Grenzschutzu“. Ogłoszeń o „Grenzschutzu“ ma 
i centrowa bibuła dosyć. Przewyższa zaś w za» 
ciekłości i nienawiści ku nam nawet hakatę, bo 
centrowy blat twierdzi, że zbóje, co to pogrom 
na „Gazetę Gdańską“ urządzili, to byli Polacy 
dlatego, że ich rodzice mówili po polsku. A wie* 
działa z rozprawy sądowej, że główny sprawca 
to łuter, więc nie był to Polak»katolik.

Mimo to plugastwo centrowe Polacy jeszcze 
w domach swych cierpią, płacą za to, że im urą» 
ga i duszę ich jadem zatrutym i nienawiścią ku 
Polakom napełnia. Boć jak Polak te wszystkie 
łgarstwa czyta w niby arcykatolickim „Volksbla* 
cié,“ to na końcu uwierzy, że Polacy nie warci 
ani krzty tabaki z jego rogu. Oj nie daj się bra* 
cié za twe pieniądze ze siebie wyśmiewać. Bo 
centrowcy drwią i doskonale bawią się, widząc 
jak im Polacy kieszenie groszem swym napy» 
chają. Bracie, wyrzuć te niemieckie blaty, zapisz 
sobie polską gazetę, a przekonasz się, że zrobisz 
dobry interes.

Były jednak w tej wędrówce i przyjemne 
chwile, gdym trafił na dom polski z polską ga» 
zeią\ a mianowicie z naszą „Gdańską.“ Ten i ów 
mówił, że każdy Polak powinien ją czytać. Wiel» 
ka to prawda. Ale coś wam powiem czytelnicy 
i przyjaciele „Gdańskiej.“ Mowa sama nie wie» 
Ie znaczy, trzeba coś zrobić. Oto proszę Was: 
gdy przeczytacie naszą „Gdańską“, nie kładźcie 
jej za zwierciadło lub na szafę, ale przejdźcie się 
do Rodaka, co nic nie czyta albo niemieckie bla» 
ty. Niech on ją przeczyta, zagrzejcie go, by ją 
sobie zapisał. I róbcie to tak długo, aż w ka» 
żdym domu polskim będzie polskie pismo.

Do pracy więc, do czynu, pomóżcie wymiatać 
z domów polskich niemieckie śmieci.

SI wo o tańcach.
Czytaliśmy już nieraz w „Gazecie Gdańskiej“ 

o tańcach nie na czasie! Chciałem tu kilka słów 
o owych tańcach z czytelnikami pogwarzyć.

Jak już zapewnie każdy z nas dobrze wie, to» 
czy się w Księstwie Poznańskiem bój krwawy 
w sprawie narodowej, odpierający tak zwany 
„Grenzschutz“ od łupu i kradzieży ze ziemi na» 
szej. Leje się tam krew polska, padają bracia 
nasi pod kulami wroga, marnieją po więzieniach 
pruskich nasi zacni księża, tam w spustoszonej 
od dzikich najeźdźców bolszewickich Polsce, ty» 
siące braci giną, a z głodu umierają biedne cizie» 
ci polskie, a mimo to niektórzy — tańczą sobie 
w najlepsze, jakbyśmy nie posiadali litości w 
sercu, ani sumienia!

Słyszałem nawet jak powiadano: E, tam sobie 
taki gaduła coś do „Gdańskiej* napisał! Lecz my 
tem bardziej teraz tańczyć będziemy! Pytam się 
was, wy zapaleńcy tańca, czyż niema między wa» 
mi wcale umiarkowania?

Zamiast świecić dobrym przykładem, gorszy 
się młodzież naszą w taki to sposób?

Powiadam wam, bawcie się w różne gry to» 
warzyskie, zakładajcie czytanki wieczorne, wy» 
stępujcie ze śpiewem, niech koncerty, teatry, 
śpiewy rozweselają nam ducha i wzbudzają w

młodzieży tem większą miłość dl* Ojczyzny osi
szej. Przyjdzie za wolą Bożą niezadługo czas, 
że tańczyć będziem mogli. Wstrzymywaliśmy się
Erzez cztery lata, wstrzymajmy się jeszcze i te 

ilka miesięcy, a Ojczyzna nasza nam za to 
wdzięczną będzie, a Bóg tem prędzej naszych 
próśb wysłucha i uczyni nas naprawdę wolnymi! 
Gotujmy się więc z czystem sercem i rozwagą 
wstąpić w ukochane progi tej ziemi tak drogiej 
nam i świętej. Bądźmyż przykładem i wzorem 
dla innych narodów w wierze, rozwadze i miło* 
ści. Bawmyż się wesoło, ale nie bawmy się w 
tańce. —ski.

P*P**rr i,  . ---- s magłdwlwini rattgQnymi, im
i  bibułką w er odko, aa tem niapimjra

a* TO f«*M teodlt papieru « ■agłdwkaml .____
^  k * włarwytami* i temid a paatp 

«V «míe po TO tam, m  bnm%
------8 rOBmaitrdk tamek papiecp
2,90 nfi. M  * prwBjrUka pamMwą, »

------ komł«)* 29 fea, więcej.
Ptoartdwlrf polskie. W barda» Itlnani wffcoaaaftb 

•Maraweat í jedaobtmrnmn. B» aa«M k pelakfaj 
•»pteamł 1 wierSBfkaeri, Maamr aft Atmiala kw¡» 
TOdaléj typa fefo poUkłed*««»^ tftawy m«wf& 
38», wrottefe ««da« ppdaW—p wafla lArnatii wat-

1,1 wuhj««
salonowy alt, aarod«wy«li í fwiftyol» I pelewuñ 

kmUwímú* I otwierające 10 daüMmydi pot#

Uozeie dzissi czytaé
i pisać ps polsku!

»»«»««,.> a»» t tim i s«j  ą ii— »

Zebrania Towarzystw
odbędą się:

Gdańsk. Lekcja śpiewu Tow. śpiewu kościelne* 
go „Św. Cecylji“ odbędzie się w piątek, dni« 
21»go b. m. punktualnie o godz. 7»mej wie* 
czorem na sali „Artushof“ przy ulicy Hunda 
nr. 96. Lekcje śpiewu Tow. „Św. Cecylji“ od* 
tąd odbywać się będą regularnie co piątek nfc 
tejże sali. Zarząd.

Gdańsk. Zebranie Tow. „Sokół“ odbędzie się 1« 
piątek, dnia 21 = go lutego o godz. 6 i pół nfc 
sali p. Steppuhn w Sidlicach. Członków uprą* 
sza się, aby swoje karty kwitowe przynieśli n* 
zebranie. Liczny udział gości pożądany.

Zarząd.
Gdańsk. Zebranie Tow. Młodzieży Kupieckiej 

odbędzie się w czwartek, dnia 20«go b. n*> 
o godzinie 7 i pół w lokalu Hohenzollern ». 
Lindnera przy Długim rynku (Lar.gemarktJ.

Drukiem i ««kładem „Gazety Gt 
Jana Kwiatkowskiego w Gdańsku. Rei 
powiedzialny Henryk Wieczorkiewicz w

Eto nie dostał gazety
ttaatępMfcr fcmmh.r?., wyteu« 0  < 

mam m  am*Ą $&>*£« M '

°°«biinaifeini

.. .......... -■......................
m  WTObbsr d e r „Oazei* iłdafcsTi*“ aa» HO»-

¡Ag i#s Sm N r................  ram ......................
IS»........... ......•;••••• n lph t nad bilte

N a m e :  .............................................
* .............................. ....... .......

mtMff t :  ..................................................
.............................................

K .



j«4 ttjlop«#* Up«Mft “  * ******
MrtUt w ItosŁly» i«'*«««*.

ftw da* , ią to jp fe  TnatoW» -
$s«r Jest i* jedyny »«MW wyrdb, '’5*3

Friw U ak LskBus, (kia. tai ryki, 111«»
1*1«*** IM, *dr«« »l»gr ..»«*•■»».

Anttni Jankowski
883* k r a w i e c  d a m s k i  

w  i a ń s k i
uli«« świąt«#* ©upka nr. 181. 

Polecam «i« d« wyfcenwaia wszelkich pn 
wiecoryMy damskiej ty«*ącyob: koatjumj

4 « f  elana
«n w Ahw« k*»*lak 3 iOmU - 
**ls*e» iwy*? ł* ped sałtssk#. 
CS»« t«»h dem wysyłkowy

8&. W M z |« w s i i t
Fefrl « «r i.Ml Z r a z i ł  S M  M i n e t

( N i i i i l  f i i i i i l i

| T«warżystw« młodzieży
6 w Chmielnie
0  u r z t ^ i t  w  rre d z e lę , dnia 2 3 lutego
6 @ goił*. 7-dbc] w ie«z«rem  a a  sal 

p a n a  M uóskieg:«i  TEATR AMATORSKI
V  z  aaotępmjąeym pr«g» * » ■  :
0  .R a lz iw tt jedzi*‘ , k o m ed y jk i. 
Q  .Ś p ie w y “ i .D ek lam ac je“.

4«  r t ż y w a t l a  
ś t M i  m 4 « » U  f* a t 4.M «4*. 
Fel««* i wysyła aa zali«**»«

R . W itE zg o w sk L
Fel» U* *r. S___z a l r t w l a  w m flr ia  e a f i i t ś e i  z m kną*  HM kier- 

s iw a . P a M a ł c z ;  « ia a tw ic ia  — w M feapit i a t r f i -  
itd y  pap ierów  paistw w w ycii, l l s t iw  * * * i, akwyl 1 .1  & Peleeam Iza*, Fublieac*

W - k*a je weselk’« praw 
krawiecką, hak mąeką j*M
i 4a?»e‘. ą.

Blisii* Klissa
iDAltik, Sekleeeldamm W

C x e l 4 i « 9 n i t t L #
szewskiego

przyj mi* aatychinieet
F ra ń * . P i t r i l c k i

O liw «
-Zeppoterotra**« x t .  70.

Polskie prz*dsięsjor*two w Cdaask* po' 
szukaj« ed i-go  kwie n ia rb. lulka

J ip j  R f s l i *  i i i  zimę
Zemm&& pa®&mk u p ie c  r f Feesakaje ai*

p o r z ą d n e j
d z ie w c zy n k i
a Upea*jr« dem* 4« *•»«<*
Wk*rski»j «4 tarą* rab 1 
■cer«». Zgleczeaia p«4 są. 
m  4* ek ped?«? i „ ^a m m
fkladekiej'*. _____________

Kupejy każdą ilotd-
h. m m i m m  y  « • ¥
eze fw ea o j i b ia łe j, 

taka« ty m o tk i;«  Ih i*- 
leerw lą wMyabki« «dpad- 
jki ed k a a l e s y a y  i w»*rf 
|k iek masie*, jak« i co!»*»  

lo sad zeak i. 
sPr«Mtę •  opróbkew**« .
j P a w a l  M a w re o k If

fimhss W«»tpe.

W liskm p i*—̂ Bi««k«i* 
w«rd«r W. Pr., z a a j d z i e

l e U r i  P e D
d o b r ą  p r a k ty k «

kantorzysta
obeznamy z imtereaein kora aowym

Ssaaowaydk w d ottp  aa*M»ÓB Cielska I «W- 
n«yf «wiadumiam »pwe^nue, *  dnia W. «tyWnr» 
•tw on yloa

restaurację
M r  t  c o d z ie n n y m  k i& e s r te m  *wm.

K«qw* smaiiare» jest szetełoa nsł»#Si- •  
teakawe peparod* p*«* ^

B ro n is ła w  K a b i f t t

Naizwfczsj
t a e i «

Wek «tek wboeiiyek wy*4r 
<ich kwiilw 1*4«-jraalecs »1« 
ni«z-*łw*E«*e »«it>yż*«*U 2*- 
-.sw*apieez*a a *« epa a.

O u m m lt  i i  s p a  
isn u m lt wartttó 

risiauwasia szkody p»- 
estłiij »rzez ly iii

w yk on aj esyb i«  i »turaaaaśe
F r a n e s z t k  I  o s i

MISTRZ MULARSM 
WEJHERÓW« (**Mt* t Wpfc) 

PriH>ere*de*etritó»e 3.

P o S ó p i i i i i *
• M f l l t l ł t t e e u  kośeiół w  wsi, *ie4al«komeblowaay

peazrikuje Polka a Warsza­
wy. Of*rty j»-*4 K; N. 24 da 
redakcyi Cl a a. G4ai«kiej.

Jcdiwat L tó *k 5 Zgubiłam
w eob«t« *a ebehadzie K i­
lińskiego w Si41icaoi

«żarscy
Zobberiebaa  8 •  * •  *  Ha*«Monnii« Mb

k  « t g a m i o ł r *  ( d e t a i k , 200 garniturówz tzirwiiut litaw m m m uhm w m m
wafemami *44«j«

S*mWł, ■— « h ra tk i

«ezeiwy zaalazse. zecbce «4-
dae za wyn»grsdaeaiea* *

aorrfcl Woetaakow«, d«telw«tawą Mb 
Użitoryą, )ako H t*wH, « « *  
bayźyW baerwM^ kfMWlb««

tuman wyto- we

Hakel werkar 7. elegaaeki* fa«*my, M»fka 
i keleiera aa eayakyas 

j«4va iaM!50,-ii M.180,-
1 » g*r*it»r pele»« j*ke

k i y n i i i l u z H i d i n
rśwmieżi

wszelkie liii (rri
w wielki*» w? b»r«« p« 
emanie t a a i c h  e e e a e h .

2  z * » t a j « k
czeladników

kr®KfI««feiSfc
*a stałe ®atru4*l«*ie po 

szzk sje  «4 »««mw.
b a m n  a  m. b. n.

Knrlwpy P i.

mam to  wypożyezemia xi* 
l-»«ą hypoteke po ża­
rn % lsb  pśźaiej. Beflektan- 
ei mieszkający w ebwedzie 
we.;.h«rewskim Icb pucki»  
mogą eię egleaić de re4ak; 
cji Gazety Gdańskiej po4 
ar. 183.

Z ptabarHlą 
p r t ty  kabslieki»- 5t»AeMj 
• cly«k»ie«t l i l i e  4! 
Up«e4e*ia-

L*«)S C«bm.
8*«feld W, F,

rte»eią»to« «4 .se» ró«H

Ht&mU  L n d « w y Pm etkewe

Pracy malarskieRiporaeyo z iiirk t«
kaśdeg* redzaju  wykenuje! 
ped fwara*cyą«t,fer»n*ie i 
tanio i p rosi m łaskaw e pe- 
pareie szanownyob- rofimków

O. SkwIwrawrefcE»
uliea św, Dmaha, (Heilige 

G eistgasse a r . 8.)

Upieerekią, 4®fe»ra*|# i getta 
eykeamj* m ii«»

Le*aniiwski
B iiiń b k -M w w y p d r t

(Nasfabrwaso«^Poży«z«ą wajstaą przyj­
mują w jja łtso ] w a r*  
t@»*4 j a k «  a a p i * t ę .  
P©4r4i d« W d * * 8 k a  

z-wrae* ei«l i a w a i a r * E a e ^ « i M Ś 4 p I
Sz kaw

4  © d 2 i « w e z ą t
[ I 8  fthSwpoóinr
jrówmież k i l k a  mężczyz*. 
Dziewczęta etrzymują teraz 
¡4 mk.. chłopcy którzy jeo- 
[zoatają przy saniach Mfen- 
wieeej, w źaiwa 6 mk męż-

a zawód* 
pragaąłby 

pedarstwo. 
Posiada i  tysiący a»ar*k ma­
jątku właanege. Młoda w4* 
wy nie wykluczone.

Łgłosz ped *r. 173 4® Eksp.

w wiek* 26 lat, 
rolatk i rybak,

«S©s^»wy
36 lat, kat. P o lak  jMzysp. 
de HI O poszukuje m iejsce 
v  dom lab n a  szkol, p r j-  
v a tu y . Zgłoś z upraaz» do 
eirspedyeyi Gazety Gda* 
sk ej pod nr. 182,

Poszmkmję więkazą

p o s iad lo ść  
wiejską

w polskich stronach. ZglofSE, 
ped a r. 158 do #n*. # u .

B e r l t n e r

PelZTartriel)
@ daA «k

Gazety Gdańskiej

K a w a l e r
w wieku 24 lat, * zawodu 
r«l*ik i ry bak, posiadająey

aa Pr*oy Krśitwskit i Koląź«««.
Uwzględnia ai« tylke eseby, ekzaajmie*« z ka 

i *be«p:ecze iewemi era* st«»**i*m i l»ketee» i
6 tysiący ot arek majątku, 
«t eiatby *i•:? wienió w go 
«noderster«. Młoda w iew y  
eie wykłfccsome.

Zglotr. pod itr. 175 de Ekof 
Gazety Udaśskiej.

Bustk mbozpte«z«ż »  źyel« w y«g«a»Mi


